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URYWKI LISTÓW ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 
DO DELFINY POTOCKIEJ 

(1843— 1858)

Opracował i podał 

STANISŁAW  PIGOŃ

W w ypadku listów  Zygm unta K rasińskiego jesteśm y po trosze w  położeniu  
Tarkwiniusza, w edług starej legendy kupującego u Sybilli zw oje z tekstam i prze­
pow iedni. Ociągał się z nabyciem  całości za cenę, która mu się w ydała zbyt w y ­
soka, a potem , po w rzuceniu przeważnej ich części w  ogień, za pozostałą resztę 
zapłacił tę samą, na początku żądaną sumę. W podobny nieco sposób potoczyły  
się spraw y u nas z listow ą spuścizną po Krasińskim . Można było ogłosić przed 
w ojną za cenę nie nadm ierną, a tylko przy nakładzie silniej działającej troski, całe  
w ielk ie  zespoły jego listów  do ojca czy D elfiny Potockiej; a teraz, k iedy auto­
grafy ich spłonęły, o każdy szczęśliw ie ocalony strzęp zabiegam y ze starannością, 
która m oże w ydać się komu aż nazbyt przesadna. Straciliśm y snopy, tym  w ięcej 
cen im y ocalone kłosy, czy tylko ich odłamki. Garstkę takich odłam ków, zw iąza­
nych z nazw iskiem  jednej adresatki, znajdzie czytelnik  w  niniejszej publikacji.

O nie nazbyt starannie przygotow anym  i nie doprowadzonym do końca w yda­
niu listów  do D elfiny m ów iło się ostatnio w iele. Stan rzeczy jest taki: Redaktor 
w ydania, Adam Żółtow ski, n ie objął całości* i to z różnych przyczyn. N ajpierw  nie  
w zią ł pod uw agę faktu, że część listów  do tej adresatki była już daw niej ogło­
szona drukiem , ale w skutek  przedaw nienia i rozproszenia poszła w  niepam ięć. War­
to je tu odnotować: Grupę 32 listów  (z lat 1839— 1852) pom ieścił K onstanty G aszyń­
ski (bez w ym ienienia adresatki i przew ażnie tylko w e fragm entach) w  książce  
W y ją tk i  z  l is tów  Z ygm u nta  Krasińskiego  (Paryż 1860); w  przedm owie podał tylko, 
że je odpisał „z innego, liczniejszego zbioru”. L istów  8 (z 1839 i b. r.) ogłosił R aj­
mund Stanisław  K am ieński (zataiwszy, skąd m iał autografy) w  „Tygodniku Ilustro­
w anym ” 1898 roku. Dwa (z 1841 i 1842) ogłoszono w  „Przeglądzie P olsk im ” 1912, 
zeszyt z lutego.

D alsza przyczyna niekom pletności w yniknęła z samego sposobu potraktowania  
m ateriału podstawowego. D elfina przekazała, może za pośrednictw em  C ieszkow skie­
go, dość starannie zachowany kom plet oryginałów synow i poety. Z zamiarem w y ­
dania go w  całości nosił się wnuk, Adam; w skutek przedw czesnej jego śm ierci rzecz 
poszła w  odwłokę, a realizować ją zaczął — za zgodą synow ej, Róży, 2° vo to  Ra­
czyńskiej — Żółtow ski dopiero w  roku 1929. Zawikłane losy pow ierzonych sobie 
m ateriałów  przedstaw ił pokrótce w  przedm owie do tom u 1 tego wydania. O statecz­
n ie uczynił z nich — okazały co prawda, ale tylko wybór, o czym redaktor rów ­
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nież sum iennie pow iadom ił; ze w zm ianek jego w olno  w nosić, że z okresu 1839— 1848 
w yłączono z tom u chyba ponad połow ę dochowanych listów  h W ydania (nakładem  
Poznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk) n ie udało się doprowadzić do końca. 
Skutkiem  zbyt w olnego tem pa pracy (tom 1 ukazał się w  r. 1930, 2 — 1935, 3 — 
1938) nie doszło już do ogłoszenia m ateriału  z ostatniego dziesięciolecia, od k w iet­
nia 1848 do końca 1858. Cała ta reszta tudzież autografy listów  w ybrakow anych  
(jak zresztą i oryginały objętych w ydaniem ) — w szystko spłonęło w  W arszawie 
1939 roku.

W tym  sm utnym  stanie rzeczy za b łysk  nikłej isk ierki można by poczytać fakt, 
że drobne, znikom o drobne strzępy tego zespołu listów  m ożem y jeszcze udostępnić 
drukiem . I tę uratow aną cząstkę (równie jak drobny zespół listów  do o jc a 2) za­
w dzięczam y opiece Józefa Kallenbacha. Wśród pozostałych po nim  różnych m a­
teriałów  archiw alnych zachow ał się zagadkow y, nigdzie nie rejestrow any obwolut, 
obejm ujący kilkanaście kart zestarzałego papieru, zapisanych atram entem  również 
już zrudziałym . K allenbach obłożył go zgiętym  półarkuszem  ochronnym, na któ­
rym zanotow ał o łów kiem  tytuł: „K rasinsciana”. N ic w ięcej już n ie  dodał. Jaka jest 
pierw otna prow eniencja tych kart, skąd on je miał? — nie wiadom o.

Opiekun nie sprecyzow ał bliżej rów nież zaw artości zespołu: co to za krasinscia-  
n a l  U stalen ie tego nie w ym aga w szelako w iększych zachodów. N a kartkach m iesz­
czą się przepisane przez kogoś uryw ki listów . Że to listy  K rasińskiego — nie może 
ulegać w ątp liw ości. W ystarczy przeczytać parę ustępów. Do kogo zaś były  pisane?

Że do kobiety, to w idać z użytych form  gram atycznych — w  trzech ustępach  
(8, 10, 14) piszący zwraca się do adresata w  rodzaju żeńskim : „byłabyś”, „boś uczy­
n iła”, „ileś [...] strącona”. Są pisane do kobiety blisk iej, związanej z piszącym  
w spólnym i doznaniam i (ustęp 8: „Marzę o tej katedrze, gdzieśm y tyle m odlili się  
razem ”). N ie trzeba zresztą szukać dow odów  pośrednich na to, że odbiorczynią  
listów  była D elfina Potocka. Pew ną część zapisanych tu uryw ków  znajdujem y  
w  tekstach listó w  do niej w ydanych dotąd drukiem . W olno przyjąć bez żadnego 
wahania, że cały objęty zapiskam i m ateriał pochodzi* z zespołu listów  do „Polki” 
(14), do D elfiny.

Co to za w ypisy? K iedy, przez kogo i po co zostały sporządzone? W tekście  
nie znajdujem y co do tego żadnej w skazów ki, żadnej naw et w yraźniejszej poszlaki. 
Przy dochodzeniu byłby chyba pomocą krój pism a, ale w  obecnych w arunkach  
trudno go zidentyfikow ać. Jesteśm y zatem  zdani l i  na heurystyczne dom ysły.

W ypisy m ieszczą się  na kartkach, które stanow iły  k iedyś część końcow ą ze­
szytego i opraw ionego kodeksu, po czym  zostały z niego w yrw ane — dowodzą tego  
resztki szycia. Z ostały oderw ane od zespołu w iększego; tekst w ypisu  pierw szego  
zaczyna się  u sam ej góry stronicy, bez żadnego tytu łu; karty n ie noszą śladów  pa­
ginacji. P ierw szy w ypis posiada datę: 1841. Odpis poza tym  nie ma znam ion w y ­
kończonej całości, robi w rażenie notât w  jakim ś celu  przygotow anych, ale zapisa­
nych jakby tym czasowo, jakby przysposobionych do uzupełnień; całość w ygląda na 
jakiś nie w ykończony roboczy brulion, na kolekcję użytkow ą. Karty zapisywano  
zasadniczo obustronnie, ale k ilka zapisano tylko recto, jedną zaś tylko verso,  nadto 
cztery karty w ew nątrz zespołu zostały obustronnie czyste. Coś tam m iano chyba 
jeszcze dopisywać. Co m ianow icie? W jednym  w ypadku da się to określić. Z są­

1 N ie chodziło o to, żeby n ie powtarzać tekstów  raz już drukowanych, bo takie 
w ypadki zachodzą; powodem  banicji była... nie obw arow ana uzasadnieniem  decyzja 
redaktora.

2 W ydany już dzisiaj w  osobnym  tom ie: K r a s i ń s k i ,  L is ty  do ojca. Opra­
cow ał i w stępem  poprzedził S. P i g o ń .  Warszawa 1963.
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siedztw a tekstów  w nosić wolno, że karty czyste były  przeznaczone na zapisy uryw ­
ków  z lat 1848—1853. W idocznie w  doraźnym m om encie potrzeby nie było pod ręką  
odpow iednich oryginałów.

Prawie całość w ypisów  dokonana została jedną ręką i jakby jednym  zachodem, 
ale trzy stronice w  części końcowej dopisała ręka inna. To n ie są odpisy poczynio­
ne przez kogoś dla siebie, pro mem^oria; to m ateriał spowodowany jakąś potrzebą  
zew nętrzną, w  naszym w ypadku najpew niej potrzebą wydawniczą.

Jaką m ianowicie? Potrzebę taką jesteśm y w  stanie wskazać tylko następującą. 
Zaraz po śm ierci K rasińskiego w  gronie najbliższych jego przyjaciół pow stała m yśl 
ogłoszenia pism  po nim  pozostałych. Redakcji w ydania podjął się K onstanty Ga­
szyński. Zdołał w ydać tylko tom 1, wspom niany powyżej. W ypełnił go w łaśnie  
w ypisam i z listów . Dnia 25 maja 1859 p isał o tym  do Cieszkowskiego:

„N ajw ięcej m i zabrały czasu w yp isy  z jego listów , pisanych do m nie i do pani 
D elfiny. M amy już z czego zrobić jeden tom, a później może i drugi. Będzie to 
prześliczna, a razem i ważna książka” 3.

Zabiegi koło w ydania tom u drugiego o podobnej treści podjął Gaszyński 
zaraz w  r. 1861; pisał o tym  do C ieszkow skiego raz i drugi:,

„Przypominam ci, że obiecałeś dostarczyć w ypisów  z korespondencji Zygmunta. 
Zewsząd domagają się drugiego tom u listów , a m nie pozostało bardzo mało m a­
teria łów ” (12 II 1861). A niebaw em  ponownie: „Warto by zająć się w ydaniem  dru­
g iego tomu korespondencji Zygm unta. A le ja w  tej chw ili posiadam tylko pięć 
listów  nie w ydanych. Pani D elfina skopiowała także kilkanaście, ale n ie w iem , 
gdzie jej szukać teraz [...]. Więc sw oje listy, któreś obiecał od dawna, przyw ieź 
z sobą” (1 VIII 1861)4.

W p lanie był jeszcze tom trzeci, przeznaczony na utw ory lite ra ck ie5.
Inform acje o tom ie drugim przytoczyło się szerzej, bo wskazują, że i on nr 

być w ypełn iony podobnym i w yciągam i z listów , w  szczególności zaś, że wśród r 
m iały  być także dalsze uryw ki listów  do D elfiny. Może w ięc w łaśnie coś z tego,( 
leży  przed nami? Dopuszczalną w szelako — a m ógłby kto m niem ać, że n a j ­
prawdopodobniejszą — w ydałaby się ew entualność taka, iż m am y do czynie* 
z uryw kam i w ybrakow anym i z m ateriału na tom. Jakżeby inaczej w ytłum aczy  
oddarcie kart jako drugiej części zespołu? I jeszcze fakt, że z zapisanych tam  
notât żadna do tom u z 1860 r. nie w eszła.

Tak czy owak, wolno przyjąć, że podana poniżej porcja w yp isów  pochodzi 
w edług w ysokiego prawdopodobieństwa z lat I860—1861 i pozostaje w  bezpośred­
nim  zw iązku z rozpoczętym  podówczas w ydaniem  pośm iertnym . D om ysłow i nie 
sprzeciw iałby się wzgląd na cechy papieru czy atramentu. Jakim i zaś drogami 
daw ny ten zespół trafił do zbiorów Kallenbacha — o tym, jak w spom niano, nic 
już nie da się pow iedzieć. Obecnie rękopis jest dostępny w  zbiorach B iblioteki 
N arodowej.

Ogłaszając tutaj zawartość ocalonego odpisu, od podstawy tekstow ej odstąpio­
no w  dwóch wypadkach.

K ilka ustępów  pom ijam y całkow icie, mieszczą się one bow iem  w  w ydaniu  
Ż ółtow skiego. A m ianow icie ustępy z k. 1, 2—4 i 16 znaleźć tam  można: w  tom ie 1,

3 L is ty  K . Gaszyńskiego do A. Cieszkowskiego. (1845— 1866). W: Rocznik Kola  
Polonistów.  W arszawa 1927, s. 214.

4 Ibidem,  s. 218, 220.
5 H istorię tego w ydania przedstawił szczegółowo S. K o ź m i a n  w  rozprawie 

Ż y w o t  i p isma K onstantego Gaszyńskiego  („Roczniki PTPN ” 1872. Zob. odbitka, 
s. 30).
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s. 116 (jako część listu  z 27 III 1841) i s. 362—364 (jako początkową część listu  
z 8 II 1842) oraz w  tom ie 3, s. 273 (jako część listu  z 21 III 1847, o dyktatorze 
T yssow skim ). Z dwu pozycji: z k. 5— 7 i 8, dajem y drobne końcow e ustępy, któ­
rych brak w  tekście w ydania  książkow ego (t. 2, s. 165; t. 1, s. 480), gdzie się znaj­
dują początkow e duże części uryw ków .

Po w tóre, porządkując zespół nie trzym ano się  n iew olniczo układu panującego  
w  rękopisie. Sporządzający w yciąg i przestrzegał zasadniczo kolejności natural­
nej, odpisyw ał z m ateriałów  ułożonych w edług następstw a chronologicznego. Da 
się to stw ierdzić w  części ocalałej. P ierw szy w ypis pochodzi ' z 1841 r., ostatni —  
z 1858, czy m oże naw et z pierw szych tygodni 1859, a zatem  ze schyłku życia  poety.

N aw iasem  pow iedziaw szy, to stw ierdzenie pozw oli nam  zorientować się, co 
zaw ierała początkow a część odpisu, zaginiona. Żywsza w ym iana listów  m iędzy  
K rasińskim  a Potocką zaczęła się w  jesien i 1839. N a n ie dochow anych kartach po­
przednich m ieściły  się zatem  najprawdopodobniej w yp isy  z listów  pochodzących  
z okresu 1839— 1841.

Trzym ając się  kolejności chronologicznej, takiej m ianow icie, jaką znajdyw ał 
w  sw ym  m ateriale podstaw ow ym , odpisujący n ie dbał specjalnie o legitym ację, 
ustępy opatryw ał datą raczej z rzadka, i to bez m otyw acji, a na dobitkę jedynie  
roczną (tę w łaśn ie  zasadę przyjął był Gaszyński w  sw ym  w ydaniu z r. 1860). Co 
w ięcej, w  paru w ypadkach daty podane w  rękopisie m uszą budzić niejaką w ątp li­
w ość. W obec tego próbę ściślejszego ustalenia chronologii podjęto tu czy ówdzie 
na w łasną rękę. W rezultacie w ypadło n iek iedy wprowadzić zmianę, ujęto w ięc  
ustępy w  inny trochę, ale w  m iarę m ożności uzasadniony ład chronologiczny.

Poza tym  oczyw iście unorm owano p isow nię i interpunkcję stosow nie do zasad 
dzisiaj obow iązujących. W kom entarzu usiłow ano ile  m ożności zebrać potrzebne 
jbjaśnienia rzeczow e i um otyw ow ać przyjętą chronologię. W ykropkow ania w  tekś- 
l is  pochodzą z kopii; w yjątkow o wprowadzone przez w ydaw cę objęto w  naw iasy  
yrostokątne.

/ \
1

[Rzym, marzec (?)] 1843

... W ymawiasz mi, dość sprawiedliwie, iż kosztem zdrowia pracuję. 
Ale i ja  m am  także praw dę m oją w  piersiach, i tej dopełnić muszę lub 
przystać na nicość. Zasługą jest walczyć choćby przeciw  ciału swemu. 
Jeżeli ascetycy chrześcijańskiej epoki przeszłości zabijali ciało, b y  we­
w nętrzną duszę swą ukształcić i zbawić, czyż teraz my, nowych wieków 
chrześcijanie, nie m am y praw a ciało nasze nękać, by  z ducha naszego 
wyszło coś dobrego lub jasnego dla polepszenia losu lub oświecenia braci 
naszych?

W końcu skończy się zawsze na przegranej ciała. Lepiej zatem, by 
duch z tej przegranej cokolwiek skorzystał, niż żeby pilnując tylko ciała 
swego sam zm arniał i zaginął. A potem  — wiesz, co to  żądza nieskoń­
czona, ogień, k tó ry  pierś pali, k tó ry  serce rozrywa. ...

Nie, nie! Bóg nie rzekł nikomu; „Ty nie pójdziesz dalej!” , ale rzekł: 
„Znajdź drogę światłu, a wzbijesz się w nieskończoność!” I to szukanie
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przed znalezieniem stanowi zasługę człowieka, pracę osobników i trud  
wieków wszystkich. Pan Bóg czuwa i nad każdym osobnikiem, i nad 
wiekami wszystkimi. O, Bóg nie da ni nam, ni Matce naszej m arnie 
przepaść! Czuję m elancholią w duszy i zanękanie w ciele; w ierzę jed ­
nak, wierzę, że jeszcze czegoś będę narzędziem i że z ducha mego jesz­
cze błysną iskry! Wiesz: wierząj — w tym  więcej jest m i ł o ś c i  niż 
pychy! ...

Rkps, k. 9. Rok w  kopii: 1843. Jeżeli go podano trafnie, można datę nieco  
uściślić. Przypada ona na pierw szą połow ę roku. W czerwcu wraca K rasiński do 
kraju na czas dłuższy, a stam tąd D elfina nie zasłyszałaby o tem pie jego pracy. 
Takie zaś w ysilone tem po w  pierwszej połow ie 1843 odnieść m usim y do czasu około 
marca, okresu w ykończania P rzedśw itu  do druku, w  szczególności intensyw nej pra­
cy nad W stęp em  do poem atu (w druku datowany: ,,D. 17 marca 1843”). Sprawę w y ­
kończania P rzed św itu  om ów ił I. C h r z a n o w s k i  (Wśród zagadnień, książek i lu ­
dzi.  L w ów  1922, s. 320 n.).

2

[Rzym, kwiecień (?) 1843]

[...] Zresztą wszędzie to samo. Wszyscy nie tylko czują, ale wiedzą 
już, że konieczna przybliża się Transfiguracja rzeczy ludzkich i boskich 
na tym  planecie.

Rkps, k. 8. Jest to fragm ent listu  um ieszczonego przez Żółtow skiego w  t. 1, 
s. 479 n. W ydawca przed listem  postaw ił od siebie datę: „4 stycznia 1834”, jako 
dom niem aną ujął ją w  naw ias prostokątny i w  dodatku osłabił pytajnikiem , ale 
w ątp liw ości n i decyzji sw ej n ie uzasadnił. N ie w iem y naw et, czy podany tam dal­
szy ciąg listu , datowany: „5 stycznia”, jest rzeczyw iście dalszym  ciągiem  i czy za­
pisany na tej samej karcie. Przeciw ko tak w czesnej dacie zdaje się zaś przem a­
w iać blisk i związek fragm entu z Przedśw item ,  wykończonym  w  kw ietniu  t.r. Kra­
siński, baw iąc w tenczas w  Rzymie, otrzym yw ał litografow ane arkusze Prelekc ji  
M i c k i e w i c z a  i żył w  kręgu ich idei. Często cytuje w ykłady w  listach z połow y  
kw ietn ia  t.r. (t. 1, s. 541 n.). O gniwem  była w spólna obu autorom wiara w  zbliża­
jącą się transform ację św iata. Data kw ietn iow a w ydaje się w ięc prawdopodobniej­
sza.

Podany tu fragm ent stanow i w  rkpsie zakończenie w iększego w ypisu  z listu  
t. 1, s. 479 n. (od w yrazów: ,,Im bardziej rozm yślam ...”) i iść tam w in ien  po w y ­
razach: „one znaleźć m uszą” (s. 480, w . 9), choć w ydaw ca luki w  tekście n ie  zazna­
czył.

3 

[Heidelberg, 17 lipca] 1843

W strasznym , okropnym  usposobieniu duszy się czuję. Ju tro  wyjeż­
dżam... Gdzie indziej żyję, a tam mój trup  tylko powraca. ...
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Odczytuj w E w angelii1 wersety, w których Chrystus mówi, że wró­
ci jak złodziej lub jak  błyskawica, wersety, k tórym i się karm ili wszyscy 
pierwsi chrześcijanie, a  k tórych znaczenie dopiero w tedy miało być do­
pełnionym, „gdy wiek ten  przem inie” 2, lub raczej: nim wiek ten  prze­
m inie 3. Przeczytaj w ś-m Janie, jak żegnając się z uczniami obiecuje im 
Parak leta  (Consuelo 4 po hiszpańsku) i mówi: „Gdybym ja nie odszedł, 
on by przyjść nie m ógł” 5. Przeczytaj i rozm arz się nad tym, i westchnij 
do nieba, i powiedz naiw nie, jak  ów na Patm os piszący: „I owszem, ry ­
chło przyjdź, Panie!” 6 Bo to przyjdzie, i w tym  jedyna nadzieja moja.

Niechże i twoja w tym  będzie! Odczytuj te miejsca, tylekroć razem 
czytane, i pojmij je, i rozpoznaj bliskość czasów po oznakach przepow ie­
dzianych, podobieństwo wiosny wracającej. „Gdy figowe drzewo listki 
puszcza, w tedy wiosna m a przyjść” 7. A gdy ujrzycie obrzydliwość spu­
stoszenia na świętym  m iejscu 8, w tedy znowu wiosna — świata, nie roku 
już! Nie widzieliżeśmy dość spustoszeń i obrzydliwości na świętych m iej­
scach? W szystko, co święte, obrzydliwie spustoszałe stoi.

Czytaj i odczytuj tę  księgę, księgę ksiąg! Módl się myślą, sercem, 
duchem  całym, a może spokojniej ci będzie, i dzień nasz radosny, dzień 
spotkania, pojednania, dzień zm artw ychw stania się zbliży! ...

Rkps, k. 11. Data ty lk o  roczna. Bliższą ustalić pozwala wzm ianka o „jutrzej­
szej” podróży i rozpaczliw ym  sam opoczuciu. Poeta m ów i o w yjeździe na swój ślub  
z Elizą, który odbył się w  D reźnie 21 VII 1843. O statnim  m iejscem  postoju w  tej 
podróży był H eidelberg — pobyt tam przypadł na 17 i 18 VII 1843. L ist ostatni 
stam tąd napisany został 18 VII w ieczór, tuż przed w yjazdem , i jest znany (t. 1, 
s. 580 n.). Ten jest w cześniejszy, z dnia poprzedniego, a w ięc 17 VII. Początkow e 
zdania fragm entu skopiow anego powrócą w  liście następnym  w  tych sam ych n ie-  
led w ie wyrazach: „Coś strasznego ze m ną się dzieje. Jeszcze chciałem  stąd choć słów  
kilka Ci napisać, po ich napisaniu w siądę w  powóz, jak trup zanurzę się w  trum ­
nę, i powiozą m nie — gdzie? Czy ja w iem ? Może w ysadzą w  domu w ariatów ”.

1 Przytoczone cytaty pochodzą z E w a n g e l i i: Mt. 24, 27, 42, 43; podobne Łuk.
12, 39, 40; 17, 23, 24, Jan 16, 7, i z A pok a lip sy  22, 20.

2 Zapowiedź w  Ewangelii  brzmi inaczej: „zaprawdę, powiadam  wam , n ie prze­
m inie to pokolenie, dopóki nie stanie się to w szystko” (Mt. 24, 34, podobne Mk
13, 30, i Łuk. 21, 32).

3 Z acytow ane z P rzed św i tu  (Z. K r a s i ń s k i ,  Pisma.  T. 4. Kraków 1912, s. 341):
N im  ten jeszcze w iek  przem inie,
W yjdzie ludu lud jedyny.

4 Tak nazyw ał poeta D elfinę.
5 Jan 16, 7.
6 A pokalipsa  22, 20.
7 Mt. 24, 32.
8 Mt. 24, 15.
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4

[Warszawa, 21 grudnia 1843]

[...] pracują na wyrobienie ducha swego. A to tylko złudzenie, bo 
skąd te formy? Z ducha. I czym one? Duchem. A duch każdego z nas — 
to m y sami, m y cali, m y pełni, to nasze *J a do najwyższej swej potęgi 
podniesione.

A wszystkie te  kształcenia się, wyroby, prace, zasługi — to jedyny 
sposób, którym  my, z niczego powstali, możem stać się czymciś; my, 
z Boga wyszli bez wiedzy o sobie, możem powrócić do Boga z wiedzą
0 sobie i mieć prawo zasiąść w jego łonie i przed jego obliczem, jako 
ż y w i  sami przez się, choć on jeden tylko takim  ż y w y m  jest. „Bę­
dziecie jako Bogi” — rzekł wąż, i zaprawdę tak się stanie. Tylko że 
nie po zjedzeniu jabłka, lecz po przejściu wszystkich losów naszych; 
a może tyle ich, co gwiazd na niebie...

Rkps, k. 5—7. M ieści się tam cały prawie tekst listu  z 21 X II 1834 (t. 2, 
s. 163 n.). Odm ienne jest w  kopii tylko zdanie początkowe: „Odpowiadam dziś na 
ten  frazes, któren jest zasadą dzieła De la création et progression des Ê tres”. Tekst 
uryw a się w  pierwodruku na wyrazach: „te form y: ciało i dusza”. W przypisku  
w ydaw ca zaznaczył: „Brak końca”. W kopii m ieści się bezpośrednio dalsza część 
tekstu, tutaj w łaśnie ją  podajem y. W kopii brak jakiejkolw iek  daty. Podaną w y ­
żej przyjm ujem y z w ydania książkowego.

5

[Warszawa, koniec grudnia] 1843

... Nie dusza w yrabia sobie ciało, jak twierdzi B. de Perthes, ale 
duch właśnie wyrabia i duszę swą, i ciało swoje. Ciało jest organem  du­
cha do rzeczy widomych, dotykalnych; dusza takim  samym narzędziem, 
ale do rzeczy niedotykalnych i niewidzialnych. Rzeczy zaś niedotykalne
1 niewidzialne — to przeszłe lub przyszłe; widzialne zaś i dotykalne — 
to obecne i teraźniejsze. Zatem ciało — do teraźniejszego czasu, dusza — 
do przeszłości lub przyszłości. Im więcej ciało przepaja się duszą, im 
bardziej zlewają się oboje do jedni, do Harmonii, im jaśniej pojm ują, 
m iasto walki dotychczasowej, że ich celem jest zgoda i wspólna jedność, 
słowem, im bardziej się stają duchem wolnym, wiednym w sobie — 
tym  oczewiście bardziej przeszłość, teraźniejszość i przyszłość także się 
zlewają, spajają, zbliżają do siebie. Stają się niejako wiecznością, w m ia­
rę  jak dusza i ciało stają  się duchem. Duch jest do rzeczy wiecznych, 
jak  ciało było do teraźniejszych, a dusza do przeszłych i przyszłych.

N aturalnie nie o wieczności takiej jak w Bogu, absolutnej, tu  mowa, 
ale o dążeniu coraz prędszym czasu, o zbliżaniu się przeszłości, teraź­
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niejszości i przyszłości do wieczności. Stąd to siłą w ew nętrzną ducha jest 
m agnetyzm , bo m agnetyzm  skupia do jedni wszędzie gdzie indziej ro ­
zerw ane czasu żywioły, jak przez oko widzenia stawia w teraźniejszości 
żywej wszystkie przeszłości i wszystkie przyszłości. Nie ciało już ni 
dusza widzi przezeń lub myśli, lecz każda m yśl duszy jest cieleśnie wi­
dziana, każde ciała czucie jest idealnie przem yślane, i to razem, w jednej 
chwili. Duch cały, pełny, działa m agnetycznie, kiedy ciało działało tylko 
fizycznie, a dusza ty lko idealnie. Im  duch dzielniej wschodzić i dopeł­
niać się będzie, tym  m agnetyczna siła, k tóra niczym innym , ty lko pro­
stym  jego objawem, także w zrastać i dopełniać się musi. Przyszła epoka 
pozna ją, odtajem niczy, i w szystkie stosunki ludzkie zarazem  cudowny­
m i i natu ralnym i będą. ...

O, gdybym  był już duchem  pełnym! O, gdybym  rządził m agnetyczną 
mocą, k tó ra  śpi we mnie! O, gdybym  już ją  był zamienił na służebnicę 
św iętej, czystej i energicznej woli m ojej! — nie pisałbym  w tej chwili, 
widziałbym! Myśl m oją m iałaby osoba ukochana w sobie i pomimo roz­
działu — byłoby się razem.

Alem nie zasłużył ani ja, ani ludzkość cała, jeszcze, na taką ducha 
potęgę i serca wesele. Ludzie przyszli kiedyś nie zrozum ieją bólów serc 
naszych, bo dla nich nie będzie już rozdziału, nie będą wiedzieli, jaką 
silną m y kochać mogli miłością. Oni będą szczęśliwi, a m y byli silni!..;

Rkps, k. 12v— 14r. D ata tylko roczna, uzupełniam y ją na podstaw ie szczegółów  
treści. W spom niany tu B. de Perthes to J. Boucher d e C r é v e c o e u r  d e  P e r ­
t h e s  (1788— 1868), autor 5-tom ow ego dzieła De la création, ou essai sur l’origine et 
la progression de Êtres  (1841). K rasiński dostał książkę w  grudniu 1843, zaraz za­
g łęb ił się w  lekturze i bardzo się przejął w yw odam i autora. Do rozw ijanych prze­
zeń poglądów  naw iązuje raz po raz w  listach  do D elfiny  (t. 2, s. 189, 196, 202, 
206 n.) i do C ieszkow skiego (t. 1, s. 104, 120). W pływ ow i de Perthesa na poglądy  
K rasińskiego sporo m iejsca pośw ięcił J. K l e i n e r  (Z yg m u n t Krasiński.  Dzieje  
m yśli .  T. 1—2. L w ów  1912). U ryw ek pow yższy pisany jest pod św ieżym  w rażeniem  
dzieła, a że w  r. 1843, tedy w  ostatnich dniach grudnia.

* 6

1843 [?]

... Lektor- somnam bulicznych rękopism ów tęgim  zawsze był człowie­
kiem , człowiekiem czynu nade wszystko. C harakterem  żelaznym, odzia­
nym  w ciało z bawełny; prędką, gwałtowną, odważną, mściwą naw et du­
szą, jednak pełną szlachetności i gotową na wszystko w każdej chwili. 
Mało się uczył, mało czytał dawniej, puszczał się na same duszy konw ul­
sje, gryw ał szalenie — a teraz i k a rty  już nie tknie, i wie rzeczy wiele, 
raczej odgaduje wiele. Ten człowiek szedł przez życie norm alnie, bo po­
stępował coraz wyżej. Lubię go, jest coś w nim , co m oją wyobraźnię nę­
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ci: hart stali połączony z ognistą płynnością fantazji. Mieszaninie o rto ­
doksji i herezji, rozsądku i m arzenia nie ma się co dziwić. Wiek nasz 
cały tą  m ieszaniną jest. Nawet historia cała wiecznie się składała z tych 
dwóch pierwiastków, które muszą się zlać w trzeci, jeden, wielki, potęż­
ny, przyszły. Ortodoksja i rozsądek są zawsze dziełem dokonanym prze­
szłości. Herezja i m arzenie — przeczuciem przyszłości. Teraźniejszość zaś 
każda jest punktem  tym  właśnie, w którym  się te dwa kierunki prze­
cinają. Jeśli kiedy, to za dni naszych widomymi, że tak  powiem, z w klę­
słych wypukłym i się sta ły  te dwa pierwiastki. Na świecie najrozerw ań- 
sze, ale ostatnią swoją sprzecznością walczą, a w niektórych duszach 
już pierwszą zgodę swoją zawarły!...

Rkps, k. 15. Datę m a tylko roczną, można żyw ić co do niej pew ną w ątpliw ość.
U ryw ek odnosi się do M ichała M ycielskiego (1799—1849). Zaznaczył to już ko­

p ista notatką: „O M yc-k im ’\  Na em igrację w yszedł on 1831 r. jako generał i do 
końca życia zam ieszkał w e Francji. Przez czas jakiś był tow iańczykiem , a m iał 
zaw sze pociąg do spekulacji m istycznych. Stąd tu określenie: „Lektor som nam bu­
licznych rękopism ów ”, co by z niejakim  prawdopodobieństwem  można odnieść do 
Biesiady  T o w i a ń s k i e g o .  K rasiński znał go od dawna, ale żyw iej zajął się nim  
na w iosnę 1844, gdy go doszły słuchy, że generał zabiega o w zględy D elfiny. K ra­
sińsk i w  listach  do D elfiny w spom ina o nim począwszy od pierw szych dni k w ie­
tnia częściej, zgrabnie w platając m iędzy dodatnie — także i ujem ne rysy osobow o­
ści i dość w yraźnie przed nim  ostrzegając (zob. t. 2, s. 340, 358, 374, 376 n.). Takiż 
charakter ma notatka powyższa, nie bez podstawy można by ją przenieść na k w ie­
cień czy maj 1844.

7

... Nikogom nie widział żywego tym i dniami oprócz W. \  którego 
śmiało rachuj do um arłych. Sam to powiada i często powtarza, że już 
ty lko o śmierć prosi. Ach, to musi być m ęczarnia okrutna: zawsze, ciągle, 
wiecznie być m iernym , nie mieć nigdy chwili potęgi — i znosić życie! 
Ja, k tó ry  zawsze nim jestem , a jednak mam błyski potęgi, czuję, że bez 
nich od dawna byłbym  zginął. Zowię zaś potęgą czy serce, czy myśl 
podniesioną, wybitą, wyrw aną w świat cudu ze świata potoczności!...

Rkps, k. 17r. Bez daty, w  tekście brak też podstaw  do jej ustalenia.

1 Kto się kryje pod literą W., trudno oznaczyć.

8

... Marzę o tej katedrze, gdzieśmy tyle modlili się razem. Oh, żeby 
siła modłów moich mogła jak strum ień pokoju rozlać się po nerw ach 
twoich — byłabyś zdrowsza! Lecz siła m odlitwy prosto od modlącego

15 — P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1965, z. 3
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się nie spływ a na istotę, o k tó rą  się modli, jedno idzie do Boga, a stam ­
tąd  dopiero nią rozrządza sam Bóg!

Rkps, k. 17v. B ez daty, n ie da się  też jej ustalić.

9

[Heidelberg, styczeń (?) 1854]

... Gdy wojna wybuchnie, gdzież się podzieję? Każą wracać i zgubią 
mnie, bo powrót zgubą mi.

Kto wie, może bliski już przedświtowy czas?... Lecz ten , k tó ry  śpie­
wał o nim  niegdyś... ach, niegdyś!... teraz  właśnie przepaść musi!....

Rkps, k. 22. Bez daty, ustalić ją m ożna tylko z dom niem aniem  w ysnutym  ze 
w zm ianki o w ojnie. Jeszcze n ie w ybuchła, a K rasiński znajduje się za granicą. 
W yjechał tam  z W arszawy latem  1853 (zob. S. T a r n o w s k i ,  Z y g m u n t  K ras iń ­
ski.  T. 2. K raków  1912, s. 361). Paszport otrzym ał w  styczniu 1854, ale ty lko  do 
końca m aja (zob. Z. K r a s i ń s k i ,  L is ty  do Augusta  C ieszkowskiego.  Z autogra­
fó w  w ydał J. K a l l e n b a c h .  T. 2. K raków  1912, s. 336). „Zdrowie m oje okropnie 
niedobre” — pisał z H eidelbergu, a lekarze przestrzegali przed zm ianą klim atu. 
27 II doszło do zerw ania stosunków  m iędzy Rosją a Francją i A nglią i rozpoczęły  
się  kroki w ojenne. K rasiński z w ojną tą w ie lk ie  w iązał nadzieje. D atę uryw ka  
ustalić trzeba zatem  w  granicach: listopad 1853 —  luty  1854, najprawdopodobniej 
na styczeń 1854.

10
1854

... Nakazać sobie miłość — nie sposób, lecz można sobie nakazać do­
pełnienie wszystkiego, co tylko dobrym  być może dla drugich; a przez 
takowe dopełnienie przyw iąże się wreszcie i serce. Serce bowiem, by 
kochać, m a dwa sposoby: albo z natchnienia, zaraz, od razu — albo 
przez świadczenie dobra drugim . W pierwszym  razie kocha przed dobrem  
przez się wyświadczonym, w drugim  — po wyświadczeniu jego. Pierw sze 
łatwiejszym , drugie zasługi m a nierównie więcej; pierwsze jest rozkoszą, 
drugie jest cnotą. W pierwszym  razie czynisz lekko, bo kochasz na­
m iętnie; w drugim  kochasz poważnie, boś wiele uczyniła. Pierw sze zda­
rza  się na wiosnę życia, drugie powinno zdarzać się później; pierwsze 
jest rajem , drugie jest przedsionkiem. Nieba!

D aruj kazanie, a w ierz kaznodziei, że jest twoim  bratem , teraz i na 
wieki.

Są pory, w  których szczęście znaleźć jeszcze m ożna na ziemi, tj. 
czyniąc sobie samem u dobrze; ale później nie sposób go już gdzie in-
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dziej szukać jak w niebie, tj. czyniąc drugim  dobrze. Taka jest teoria 
szczęścia, taka  różnica m iędzy wiosną a późniejszymi poram i żywota.

Rkps, k. 23v. Data roczna w idnieje w  kopii, ściślejszej ustalić n ie sposób.

U

... W ątpiące dusze na tej ziemi w yglądają mi zawsze na dusze bez 
woli; bo kto chce, ten  o tym , czego chce, nie wątpi, chyba że nie n a ­
m iętnie chce. Nicość a  zwątpienie — to jedno. Gehennę także tłumaczono 
przez n i c o ś ć ,  bo też zwątpienie i ból nieskończony sprawia; więc n i­
cość żywym piekłem  jest. S tan ducha bez w iary takim  właśnie, bo duch 
na to  żyje, by  chw ytał w  siebie myśli Boże, ogrom cały Bożego ducha, 
i wyprowadzał na jaw  takie m yśli czynem. Jeśli zaś już nie w ierzy w nie, 
nie oddycha nimi, nie przerabia ich w sobie, słowem, nie karm i się 
i nie tw orzy — czymże jest? Oto żyjącą istotą bez żadnej treści życia, 
szkieletem, którego kości trą  się o siebie, bo m iędzy nim i nastąpiła 
próżnia.

Duch nie może przestać żyć, ale może przestać żyć w świecie Bożym, 
według woli Bożej, a w tedy żyje, bo wyszedł z Boga, i nie do zabicia 
jest. Lecz żyje nie już w  Bogu, tylko w gehennie, czyli w braku  wszel­
kiego zapełnienia, uczucia, wiary, nadziei, miłości, m yśli — a to nicością 
jest. Każdy w stosunku do swego położenia, do swego wieku i do swo­
jej w iary wpaść może w taką gehennę, k tó rą  jeszcze Ewangelia nazywa 
„ciemnościami zew nętrznym i” . A to dlaczego? Bo właśnie w takim  du­
chu wnętrza już nie znaleźć. Zew nętrzny tylko pozostał byt, zewnętrzne 
istnienie, jak  balon, skąd powietrze wyszło, zm ięty i sfałdowany z kuli 
stał się płaszczyzną rzuconą na ziemię, leżącą pod nogami. Widać jeszcze 
jego ze wnętrzność, ale w ew nętrznej siły jego istoty w nim już nie pa­
trzyć!

Rkps, k. 24—25. P ism o innej ręki. Daty w  kopii brak i ustalić jej się nie da.

12
1855

Gdyby Bóg nie był cierpliwym, tobyśm y wszyscy co dzień padać m u­
sieli pod piorunem  jego sprawiedliwości. Cierpliwość jego daje nam  czas 
do nawrócenia się, do żalu, do skruchy, i tym  samym jest naszym  zba­
wieniem. Jakżeż teraz  żądać, by  był z jednym i cierpliwym, a z drugim i 
nie?

Co zaś do wieczności, to przecież i m y wszyscy nieśm iertelnością n a ­
szą w niej udział m am y. Sądy i ścieżki Pańskie są pełne tajem nic i m i­
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łosierdzia, niepojęte a dziwne i przedziwne; a czas, w którym  żyjem, 
zdaje się ze wszystkiego, że będzie czasem dojścia ich do celu, czasem 
dopełnień ich, przeto na w ielu m iejscach czasem będzie strasznym  też.

Rkps, k. 25. Ręką tą sam ą, co przepisała ustęp 11. Data w  kopii tylko roczna, 
ściślejszej ustalić się nie da.

13

[...] Ile straconych myśli! Ile przedm iotów do wyrobienia, które cho­
roba lub osłabienie w nas przytłum iają!

Jednak te  myśli, te  żądze gdzieś kiedyś odnajdą swój byt i cel. 
Czy tu, czy tam ; czy teraz, czy później!...

Rkps, k. 26. P ism o i atram ent odm ienne, jakby późniejsze. Daty w  kopii brak 
i n ie ma żadnych danych do jej ustalenia.

14
Sierpień 1858

... Zatem  i ja  nie na różach, a sił coraz m niej, pracy zaś i trudu, i n ie­
pokoju, i trosk coraz więcej. Lecz żywot ludzki takim  jest. Gdyby był 
innym , nie byłby drogą ku  końcowi wyższemu wiodącą, byłby sam tym  
końcem. O ty leśm y więc nieśm ierteln i i przeznaczeni chwale, o ileśm y 
tu  nigdy ni spokojni, ni ukojeni, ni zaspokojeni. Nasz ból, nędza nasza 
wskaźnikam i nam, że idziem dalej, że wznosim się, że na nas czeka inna 
dopełń żywota. Rady nie masz, tak  jest. Ale w każdej chwili łaska Ojca, 
k tó ry  jest w niebiesiech, nachyla się ku nam , dźwiga nas, ra tu je , nie do­
puszcza, by  klęski nas obalające m iały moc roztratow ania nas, by  ból 
nas szarpiący był bez przestanków ; a takie przestanki są szczęściem 
ogromnym.

Gdy ból jak i cielesny lub duchowy zaczyna wolnieć, istotnie w tej 
chwili doznajem  olbrzym iej radości, nadzwyczajnego ukoju. W ierz mi, 
że doskonale czuję, ileś w  życiu z dni blasku w smętne, m glane dni zda­
rzeniam i strącona i o ile życie stało ci się nudą nud i ciągłym cierpie­
niem.

... Módl się z całego serca, z całej duszy, upokornij się i uniż przed 
Ojcem niebieskim, proś o moc ducha, o wolę, płacz łzam i dziecka, a bę­
dzie ci lepiej. A potem pomyśl, żeś Polką, i staraj się n itk i życia powią­
zać ściślej z przędzą ojczyźnianego żywota...

Rkps, k. 27. R ęka i atram ent te sam e, co na początkow ych kartach rkpsu. D a­
ta w  kopii roczna i m iesięczna, dziennej ustalić się n ie da.
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... Znękany-m  i schorzały-m, i sm utny-m  nad m iarę. Życie jak szkło 
pękło mi w dłoniach, a odłamki wcisnęły się w serce. Ach, to nie lada 
przepraw a ten byt ziemski! Ileż znieść trzeba! A najw ięcej, że nie ma za 
kogo zginąć! Toż i nie w arto żyć!

Rkps, k. 28r — ostatnia; na odwrocie nie zapisana. Ustęp w  kopii nie datow any, 
nastrój przygnębienia i rezygnacji pozw alałby ustalić czas naw et na pierw sze dni 
roku 1859. Notatka zaw ierałaby w  takim  razie jedno z w estchnień przedśm iertnych.


